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Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
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pocztowej.
Prenumeratę oraz wszelkie korespondencje^  

■adsylać należy pod adresem 
R e d a k c y a  I A d m ln ls tr a c y a  „ P o s tę p u "  

Kraków, nl. iw . Tomasza 1.37. (Dom robotn iczy)..

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel I świąt i od godz. 4—7 popoł.

Organ polskich Związków chrześcijańsko * sotyalnych.
Wychodzi co sobotę. —  „Postęp" redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero­
wnik teg* działu p. Stefan R o g a l s k i  
w bistrze, Admlnistracyl ,  Postęp** etl 

fiułz. 10—11 przed poi

e e a a  o g l o a z e ń :
ZwyazafeK ogłoszenia za wiersz szpaKowy dro- 
baym Idrakiem {albo jego miejsce 20 balezzy. 
W iadom oici prywatne um ieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłanem* ca jeden wiecsz 
drobnym drukiem 30 kal. — Ogłoszenia na in­
ny ck mieiscacb lub ogłoszenia całorocane po  

dług osobnej um owy.;

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmnje. Bez­
imiennych wiadomości uie uwzględnia.

Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „Postęp” i żądajcie go w re- 
stauracyach, gospodach i na kolejach!

W Sejmie i kraju.
Już przeszło trzy  tygodnie obraduje we 

Lwowie Sejm galicyjski. Dotychczas nie pisa­
liśmy obszerniej o tem, co się w  Sejmie dzie­
je i jak tam  układają się stosunki między 
stronnictwami, ponieważ położenie ogólne w 
Sejmie było bardzo niejasne, a nie spraw ­
dzonych wieści i faktów, opartych na do­
wolnych w ym ysłach, podawać nie chcieli­
śmy, żeby nie gm atw ać już i tak pogm atwa­
nych pojęć i nie fałszować różnemi barwam i 
stronnictw  pomalowanego obrazu położenia 
politycznego w  kraju. Stosunki w  Sejmie do­
piero teraz, po trzech tygodniach, lepiej się 
w yjaśniły i teraz też możemy się składowi i 
pracy naszego Sejmu trochę bliżej przypa­
trzeć.

Sojusz konserw atystów  z ludowcami, za­
w arty  przy w yborach sejmowych, spowodo­
w ał zupełną zmianę dawnego oblicza Sejmu. 
Dawna bezwzględna w ięksiość konserw aty­
w na w nowym Sejmie znacznie liczebnie się 
zmniejszyła, na korzyść ludowców i stron­
nictw ruskich, które — jak wiadomo — przy 
w yborach odebrały Pająkom  kilka m anda­
tów . Pomimo liczebnego zaszczupłenia z da­
w nej siły, prawica sejmowa, konserw atywna, 
i w nowym Sejmie tw orzy większość, w p ra­
wdzie nieznaczną, ale zaw sze większość. 
Do prawicy sejmowej, konserw atystów , za ­
licza się 76 posłów, na ogólną liczbę 161 
członków Sejmu. Poza tymi 76 posłami kon­
serw atyści mogą jeszcze śmiało liczyć na 
poparcie „nowego centrum ", liczącego 6 
członków i dwóch innych chodzących luzem 
posłów. Ogólnie więc biorąc, praw ica sejmo­
w a liczy 84 posłów. Z tego trzeba odliczyć 
czterech, których w  Sejmie niema, już to z 
powodu choroby, już to z innych przyczyn. 
Pczostaje w ięc praw icy 80 posłów.

Drugiem co do liczby stronnictwem w 
Sejmie jest d e m o k r a c y a ,  k tóra liczy 30 
członków. W chodzą do niej naturalnie w szy­
scy demokraci, postępowi, narodowi, bez 
bliższej nazw y i Żydzi. Na czele dem okra­
tów  stoi daw ny konserw atysta, obecnie de­
m okrata dr, Leo, prezydent Krakowa. De­
mokraci jednak są bardzo kiepsko zlepieni i 
zaw sze im grozi rozpadnięcie się. W szyscy 
bowiem chcą przewodzić, a żaden słuchać 
nie chce.

L u d o w c y  zajmują trzecie miejsce. 
Klub ludowców liczy 20 posłów.

Poza temi stronnictwami zostają: dwaj 
„ s t a r z y  c e n t r o w e y “, ks. P asto r i 
Szwed, oraz ks. Stojałowski, c h r z e ś c i ­
j a n  s k o -1 u d o w y.

R u  s i n  i dzielą się na dwa kluby: rusko-

ukrainski i ruski, czyli, jak sam się nazyw a, 
r o s y j s k i .  KJub ukraiński liczy, razem z 
biskupami ruskimi 15 członków , klub ro­
syjski dziewięciu członków. Razem cała 
lewa strona Sejmu liczy 77 głosów. Z tej 
liczby jednak odpada jeszcze trzech którzy 
na posiedzenia prawie nigdy nie przychodzą. 
Zostaje więc lewicy 74 głosy przeciw  80 gło­
som konserw atystów . Są to obliczenia dosyć 
ścisłe, jednak może jeszcze w  pew nych w y ­
padkach zachodzić różnica co do dwóch, a 
najwyżej co do trzech głosów, które czasem 
mogłyby przypaść lewicy. Jednak zasadni­
czo zaw sze konserw atyści mają w Sejmie 
większość i na nich też spada głównie odpo­
wiedzialność za pracę Sejmu. Jaki jest stosu­
nek liczebny stronnictw, taki też jest skład 
komisyj sejmowych, do których w ybiera się 
wedle przypadającego na poszczególne stron­
nictwa procentu członków. W  najważniejszej 
komisyi budżetowej konserw atyści mają 
przewodnictwo i w ybrali „swojego" dra Mi­
lewskiego generalnym referenttm  budżetu 
w Sejmie. Natomiast w komisy* dla reformy 
wyborczej przewodnictwo zdobyli dem okra­
ci. przew odniczącym  wyprane; dra Głąbiń- 
skiego, zastępcą p. Stapińskiego.

Tak, jak przedstaw ia się cyfrowe zesta­
wienie sił poszczególnych stronnictw, tak też 
mniejwięcej działają one w Sejmie, z tą tyl­
ko różnicą, że środek Zajmują ludowcy, któ­
rzy, jak się sami wyrażają, prowadzą „poli­
tykę wolnej ręki", przechylając się raz ku le­
wicy, drugi raz ku prawicy, wedle tego, 
skąd można w  tej lub owej spraw ie znaleść 
poparcie. Demokraci w szyscy siedzą w  oko­
wach żydowskich. Żydzi zarzucili na nich 
sieć i tak ich oplątali, że prawie ruszyć się 
swobodnie nie mogą, a tem mniej już coś po­
żytecznego dla ludności chrześcijańskiej av  
kraju zrobić. D em okracji galicyjskiej pozo­
stała dzisiaj tylko jedna rola: wysługiwanie 
się Żydom i popieranie żydowskich intere­
sów. Ludność chrześcijańska zaś absolutnie 
nic po demokracyi pożytecznego spodziewać 
się nie może.

Co sądzimy o działalności i polityce kon­
serw atystów , już dawno dziesiątk* razy  na­
pisaliśmy i dzisiaj pow tarzać na nowo nie 
potrzebujemy.

Program  ludowców również nie jest na­
szym programem, bo tak głównych swoich 
podstawach jak i w ostatecznem w ykończe­
niu sprzecznym jest z naszym poglądem na 
ukształtowanie się stosunków społecznych. 
O „nowem" i „starem  centrum" zaś możemy 
na razie przytoczyć tylko to, co bratni nasz 
organ „Ciłos Narodu" napisał. Mianowicie 
pisze on:

„W  Sejmie powstało nowe „centrum", 
które zorganizował sobie p. Kozłowski, do­
bierając za  tow arzyszy postów Sobolew­
skiego, W rześniowskiego, M arszalkowicza i 
podobno bar. Brunickiego — ale kto stoi za 
tą grupką i jaki jej program, tego nikt nie 
wie. Faktem  jesi, że ks. P asto r nietylko nie 
przyłączył się do tego „centrum", lecz na­
w et zaprotestow ał przeciw  jęgo utworzeniu, 
słusznie może zaznaczając, że patent na nie­
fortunny wynalazek nazw y: „centrum" jest 
jego osobistą własnością.

— Nazwałem tę  nazwę niefortunną, bo 
jest obcą i dla szerszych w arstw  ludowych 
niezrozumiałą, chociaż w  rzeczyw istości dla 
w ynalazcy i dla tych, którzy dziś jeszcze tej 
nazw y uporczywie chcą się trzym ać — jest 
bardzo wygodną. Tak ks. Pastor bowiem, 
jak i p. Kozłowski — i inni poza Sejmem i 
parlamentein, którzy używ ają nazw y: „Cen­
trum " i chcą podtrzym ać mniemanie, że w 
kraju naszym  jest jakieś stronnictwo centro­
we, bardzo zręcznie pokryw ają tą nazw ą 
brak wszelkiego programu i brak jakiejś sto­
jącej za nimi orgamzacyi politycznej.

Dawne „Centrum ludowe" było wedle 
wyraźnego brzmienia odezwy i programu, 
ogłoszonego w  r. 1906: „zjednoczeniem po­
słów trzech stronnictw : katolicko-ludowego, 
katolicko-narodowego i najliczniejszego z 
nich chrześcijańsko-Iudowego". Miało też w 
swem łonie posłów sejmowych i parlamen­
tarnych, w szystkich tych trzech odcieni. Z 
chwilą tedy, gdy to „zjednoczenie" posłów 
zawiązało się, a najliczniejsza w  niem grupa 
chrześcijańsko-ludowa, antisemicka, urządzi­
ła się samodzielnie, przestało istnieć dawno 
„Centrum ludowe" a zatem używanie i pod­
trzym yw anie tej nazw y niezgodne jest z pra­
w dą — i służy tylko dla osłony zasad i za­
patryw ań tych, k tórzy jej używ ają uporczy­
wie.

Nie potrzeba być w eteranem  w polityce, 
aby wiedzieć, że czy to ks. Pastor, czy p. 
Kozłowski może śmiało i bez protestu ż czy­
jejś strony, nazyw ać się: „centrowcem ",
lecz sam p. Kozłowski śmiałby się z siebie, 
gdyby się nazw ał: „chrześcijańskim demo­
kratą" — a ks. P asto r naw et by głośno pro­
testował. gdyby go kto nazw ał „antysem itą". 
A przecie nie ulega wątpliwości i w ypow ie­
dziane to było niedwuznacznie w  program ie: 
„Centrum ludowego", utworzonego w  roku 
1906, że jest ono: „zjednoczeniem posłów i 
stronnictw  chrześcijańsko-dem okratycznych 
antisemickich.

Organizacya tedy „Centrum " w Sejmie 
jest nieszczerą, bezprogram ową i bezpod-

■

i Magazyn mebli Szczepana Łojka poleca w wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. — Sofy wszel­
kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, cho- 
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staw ną. Nie odegra też innej roli, jak ta, któ­
rą indywidualizm tak wybitny jak posła Ko­
złowskiego, wszędzie może odegrać. Co w ię­
cej, rola tego „Centrum" wobec protestu ks. 
P asto ra  staje się w prost komiczną.

W obec tego organizacya, stworzona 
przez posła Kozłowskiego, w kraju nie znaj­
dzie żadnego echa i nie stw orzy żadnego 
stronnictw a."

My tutaj tylko tyle dodać możemy, że ka­
żdy dzień, każdy wypadek polityczny do­
wodzi, że w kraju potrzebny jest nowy lu­
dow y prąd polityczny, k tóryby objął w  swo­
je ramiona wszystkie w arstw y  polskiego 
społeczeństwa i w jeden obóz je zorganizo­
w ał na zasadach prawdziwej demokracyi 
chrześcijańskiej i ze sztandarem  chrześcijań- 
sko-socyalnej reform y poprowadził zw ycię­
ską walkę z dzisiejszą korupcyą, frym owką 
polityczną i rządami klik i kliczek, które kraj 
cały prow adzą do nędzy i w jarzmo żydow ­
skie.

Weźmy się do organizacyi 
sezonowego wychodźtwa!
Potrzebę roztoczenia opieki czy przepro­

w adzenia organizacyi robotników rolnych, 
udających się na robotę za granicę, odczu­
w am y w szyscy. Ale gdybyśm y chcieli cały 
ciężar pracy i obowiązków złożyć na barki 
w ładz państwowych czy krajowych, byłoby 
to błędem. W szak państwo zajmuje się dolą 
w arstw  pracujących, wydaje dla nich usta­
w y ochronne, a mimo to jednak obok pań­
stw ow ych czy krajow ycn ustaw  lub insty- 
tucyi istnieją i są konieczne dobrowolne ro­
botnicze organizacye społeczne, którym  u- 
staw y mają iść tylko na pomoc.

Toż samo powiedzieć trzeba i o naszych 
wychodźcach. Oni powinni znaleźć opiekę 
naszych władz, mieć zapewnione praw a o- 
byw atelskie w ustawodaw stw ie, ale oprócz 
tego potrzeba jeszcze pracy ze strony spo­
łeczeństw a, któreby na wzór już istniejących 
różnych organizacyi ludowych przeprow a­
dziło także organizacyę „obieżysasów" ce­
lem rozwiązania kw estyi wychodźtwa.

Ta praca ma się odbywać w trojakim kie­
runku: religijnym, m ateryalnym  i ośw iato­
wym. W ychodźtw o nasze potrzebuje naj­
pierw  opieki religijnej, ponieważ kraje, w 
których ono pracuje, są przeważnie prote­
stanckie. W ychodźcy, którzy chcą spełnić 
obowiązki religijne, muszą często daleko po­
ciągami kolejowymi jechać do kościoła ka­
tolickiego. bo na miejscu są tylko zbory pro­
testanckie. A chociaż naw et byłby kościół 
katolicki blisko, to w nim niema ni kazania 
polskiego, ni też polskiego nabożeństwa. Dla­
tego też nasz lud polski na obczyźnie brak o- 
pieki religijnej odczuwa dotkliwie, a p rz y b y -, 
w ających do niego księży polskich z ojczy­
zny ze łzami w oczach przyjmuje. Tę opiekę 
religijną starają się już roztoczyć w ładze du­
chowne tak naszego kraju, jak i w  Króle­
stw ie Polskiem. Spodziewać się tedy  należy, 
że już w najbliższym czasie ta  opieka religij­
na dla w ychodźtw a sezonowego będzie.

Ale oprócz opieki religijnej nasze w y ­
chodźtwo odczuwa wielką potrzebę o p i e k i  
i p o m o c y  m a t e r y a l n e j .  Nie tej, która- 
by daw ała jakieś bezzw rotne zapomogi lub 
jałmużnę, ale któraby go broniła przed krzy­
wdą i niesprawiedliwością tak osób p ryw a­
tnych jak pruskich władz, które szczególniej 
dla polskiego robotnika są bez litości i w szel­
kiego wyrozumienia. Obrona tedy w ychodź­
tw a pod względem m ateryalnym  m iałaby 
dopilnować, by warunki zaw artych kontrak­
tów  dotyczące pracy robotnika i w ynagro­
dzenia były  przez pracodaw ców  ściśle w y­
konywane. W iele pod tym  względem dzieje 
się bezpraw ia, ponieważ lud nie umie docho­
dzić swych praw  lub napotyka na utrudnie­
nia; w idząc się zaś pokrzywdzonym , sam 
w ym ierza sobie sprawiedliwość łamaniem 
kontraktu, na czem wychodźca zwykle w y­

chodzi jak najgorzej, a pruscy pracodaw cy 
i rząd pruski mają powód, by nasze polskie 
w ychodźtwo traktow ać według w yjątko­
wych praw. Organizacya tedy wychodźców 
nieśćby miała pewną pomoc w  tych w ypad­
kach, w skazyw ać miejsce, gdzie o tę pomoc 
zw racać się można i w skazówki o trzym y­
wać.

A gdyby wskutek nadużyć pracodaw cy 
wychodźca miejsce pracy mógł i musiał o- 
puścić, w tedy organizacya, będąc w porozu­
mieniu z biurami pośrednictw a pracy, mo­
głaby szukającym pracy znaleźć szybko za­
trudnienie, chroniąc go przed bezrobociem 
lub powrotem  do domu.

W obec nadużyć, jakich dopuszczają się 
wyzyskiwacze-agenci na wychodźcach przy 
zawieraniu kontraktów, organizacya musia­
łaby wziąć sobie za jeden z pierw szych obo­
wiązków w yrw ać wychodźcę ze szponów 
żydowskich w yzyskiw aczy-agentów , wejść 
w bliższy stosunek z biurami pośrednictwa 
pracy, w yw rzeć w prost na nie nacisk, gdy­
by tego było potrzeba, iżby one szły na rękę 
organizacyi i zajęły się spraw ą pośrednictwa 
pracy w myśl potrzeb wychodźców, a nie 
większych właścicieli, jak to jest dotąd.

O rganizacya wychodźców ułatw ićby 
m iała podróż z domu na miejsce pracy  na 
w arunkach najdogodniejszych, a zw łaszcza 
zająć się na granicy wyrabianiem  dla nich 
legitymacyi, które zaprowadził rząd pruski 
niedawno, bo przy załatwieniu tej biurokra­
tycznej czynności pruski urzędnik poniewie­
ra naszym w ychodźcą ubliżająco.

O rganizacya ułatw iałaby wychodźcom 
czy zmianę pieniędzy, czy ich przesyłkę za 
granicę, bo i pod tym względem dzieją się 
nadużycia, a złodzieje kieszonkowi, których 
nie brak nigdzie, wykradają nieraz cało^o- . 
czny ostatni grosz i wychodźca cały zarobek 
traci w jednej chwili, ze łzami w oczach i z 
próżną kieszenią w racając do domu.

Niemniej organizacya regulow aćby miała 
zarobkow e stosunki; skoro praca rolna w szę­
dzie bez m ałych w yjątków  jest jednakową, 
toż i płaca nie może być znacznie różną. A 
wobec nagłych zmian, jakie w obecnym 
czasie ulegają stosunki, nie może ona rów ­
nież pozostać w jednej mierze, ale podnieść 
się musi tak, jak podnoszą się zarobki i w 
innych gałęziach pracy.

O rganizacya m iałaby wielkie pole do 
działania także na polu pracy o ś w i a t o ­
w e j .  W ychodźcy po największej części są 
rozrzuceni w małych grupkach po 6 do 10 
lub 20 osób i przebyw ać muszą wśród ob­
cych. A pozostając pod wpływem  żywiołu 
obcego a nam wrogiego, bo niemieckiego, 
łatw o ulegają tym wpływom, a zw łaszcza 
wynarodowieniu. Organizacya tedy dostar- 
czaćby miała dla wychodźców straw ę du­
chową, burzyć mury, odcinające go od oj­
czyzny, dostarczać mu książek i gazet ludo­
wych, zakładając dla niego biblioteki, dając 
mu w ten sposób możność, by  z pożytkiem 
przepędzał św ięta i niedziele. Dlatego je- 
dnem z najbliższych zadań organizacyi by­
łoby powołanie do życia g a z e t y  1 u d o - 
w  e j, poświęconej li tylko potrzebom w y ­
chodźtwa sezonowego. O brak czytelników 
tej gazety niema się co obawiać, bo w y ­
chodźcy łakną na obczyźnie słow a pisanego, 
a analfabetów w śród wychodźców jest sto­
sunkowo m ały procent.

W reszcie należałoby rozstrzygnąć, kto tę 
organizacyę m a przeprowadzić i w jaki spo­
sób. Tu rzucam y myśl taką: Istnieje już w 
kraju robotnicza organizacya chrześcijańsko- 
narodow a p. t. „ P o l s k i  Z w i ą z e k  z a ­
w o d o w y  c h r z .  r o b o t n i k ó w "  z sie­
dzibą w Krakowie, który  ma własne sekre- 
ta ry a ty  w kraju. Ten Związek zasobny już 
jest w m oralną i m ateryalną silę. Czy więc 
tedy nie należałoby zwrócić na ten Związek 
uwagi i na niego włożyć obowiązek, by on 
spraw ą wychodźców sezonowych się zajął. 
Bo skoro pracuje nad zorganizowaniem ro­
botników wszelkich zawodów w kraju, niech 
również on zajmie się także dolą robotników 
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rolnych tak w kraju pracujących, jak i w y ­
chodzących na roboty za granicę. Niech du­
chowieństwo przyjdzie mu z pomocą i u- 
dziela mu wyjaśnień potrzebnych, donosi o 
liczbie wychodźców w  każdej parafii, niech 
biura pośrednictw a pracy w powiecie z nim 
razem współpracują, a w net inożnaby w y ­
chodźtwo nasze zorganizować, zakładając 
dla niego informacyjne biura ludowe czyli 
sekretarya ty  tak w kraju jak i na obczyźnie. 
W ten sposób w ychodźtw o włoskie m a na 
obczyźnie już 30 sekretaryatów , które zakła­
dają szkoły, ochronki, urządzają sale i dom y 
dla noclegów, szpitale dla chorych, polecają 
prace, dostarczają papierów urzędowych, 
starają się o zniżki kolejowe, w ysyłają żą­
dania do kas ubezpieczeniowych, piszą listy, 
pieniądze w ysyłają do ojczyzny, pożyczają 
książki i gazety, nigdy zaś nie dają zapomóg 
pieniężnych.

Taką mogłaby być akcya i organizacya na­
szego w ychodźtw a. Rozległą tedy byłaby to 
działalność zapomocą założonych sekreta­
ryatów , które utrzym yw ać m oią  sami w y ­
chodźcy przez składanie wkładek nieznacz­
nych. B yłaby to siła narodow a i akcya 
chrześcijańsko-społeczna jedna z najwięk­
szych, zw łaszcza gdyby ta akcya szła w  
łączności z PoznańsKiem i Królestwem Pol­
skiem. Akcya ta  jest konieczna, bo w ychodź­
two nie jest objawem przejściowym, potrw a 
ono długie lata, a każdy rok zaniedbany na 
tern polu pracy przynosi dla ludu i narodu 
wielkie s tra ty  moralne i m ateryalne. Tego 
obojętnie już dłużej znosić i cierpieć nie mo­
żna, ale jak najrychlej w ziąć się nam trzeba 
do pracy.

Zjazd katolików Dolnej
Austryl.

Katolicy niemieccy są niezmordowani w  
urządzaniu wieców i zjazdów katolickich. 
Raz w tym, drugi raz w innym kraju organi­
zują tysiączne manifestacye katolickie, bę­
dące dowodem żywotności myśli katolickiej 
i społecznej. W  ubiegłą niedzielę i poniedział. 
obradował w bisk. mieście St. Polten nad Du­
najem IV. wiec khtolików z Dolnej Austryi. 
Przedmiotem  obrad były  głównie dwie kw e- 
stye, obecnie katolików najbardziej obcho­
dzące: prasa i organizacya. W obu kierun­
kach katolicy dolno-austryaccy zdziałali już 
wiele, dość wspomnieć „Związek w łościań­
ski", liczący około 50.000 członków, organi­
zacyę robotników chrześcijańskich, związki 
kobiet, młodzieży, studentów, Piusverein i 
w. i.; ostatni wiec miał tę pracę uporządko­
wać i wypełnić jej luki.

O prasie referow ał naczelny redaktor 
„Reichspostu" dr. Funder. Mówił wym ownie 
i ogniście, w ykazyw ał dotychczasowe ow o­
ce pracy katolickiej. Związek dla popierania 
prasy katolickiej „Piusverein“ liczył w  roku 
1906 zaledwie 32.000 członków, w r. 1907 do­
szedł już do cyfry 66.000, obecnie liczy prze­
szło 100.000 członków. Grup lokalnych po­
siada „Piusverein" obecnie 610 Od czasu po­
w stania (r. 1905) w ydał i rozkolportow ał bro­
szur i pism ulotnych przeszło 2 i pół milio­
nów; zgromadzeń urządził w tym czasie 

przeszło 1500.
P rasa  katolicka w  niemieckich prowin- 

cyach Austryi rozwija się znakomicie. Obe­
cnie w ychodzą: „Salzburger Chronik", „Ti- 
roler Nachrichten", „G razer Volksblatt“, „St. 
Póltener Ztg.“, „Kremser Ztg.“, i kilka in­
nych dzienników katolickich, nie licząc mnó­
stw a tygodniowych pism katolickich. Nadto 
coraz lepiej rozwija się prasa centralna: 
„Reichspost" i „Vaterland“, mimo, że w alczy 
z konkurencyą pism liberalnych, rozporzą­
dzających milionowymi kapitałami żydow ­
skimi. — Dr. Funder domagał się dla roz­
woju katolickich dzienników wolności kol- 
portaży i w zyw ał do agitacyi za prasą, do 
inserowania się w pismach katolickich i w y ­
kazyw ał dobitnie szkody, jakie w yrządza 
prasa żydowska.

Na tem at „organizacyi m ężczyzn" w yw ią­
zała się długa dyskusya. Referent pos. S tock-

Trwalsze od wiedefoKich
k r a k o w s k ic h  k raw ców tylko w Związkn Ijatolidfklt Krawców

Kraków, ul. Floryańska L. 7. (tuż przy Rynku). («
Lwów, plac Halicki L .7. (gdzie Centralna Kawiarnia)
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ler podniósł myśl założenia związku robotni­
ków rolnych, którzy jeszcze w żadnym k ra­
ju w  Austryi nie posiadają organizacyi. 
W szystkie organizacye zawodowe, opiera­
jące się na gruncie chrześcijańskim, nie po­
w inny w yw oływ ać stanowej czy klasowej 
walki. Słow a te w  ustach prezesa „Związku 
włościańskiego" znamionują dokładnie har­
monię, jaka panuje w  chrześc.-socyalnem 
stronnictwie, mimo różności zaw odów  jego 
członków. W iec uchwalił ostatecznie popie­
rać  organizacyę inteligencyi, średniego sta­
nu i robotników, uchwalił dążyć do otw arcia 
katolickiego uniwersytetu i w ziąć w obronę 
katolickie stow arzyszenia akademickie. W re­
szcie uchwalono, po referacie o położeniu 
katolików w Austryi, założyć jednolity zw ią­
zek katolików dolno-austryackich. Dzielić się 
on będzie na organizacye dyecezyalne i pa­
rafialne. Cele związku są religijne, socyalne 
i gospodarcze. Będzie on popierać prasę, 
w prow adzać w  życie uchw ały w ieców ka­
tolickich, odpierać ataki w rogów religii i t. d.

W iec niedzielny był zarówno przeglądem 
pracy dotychczasowej jak i postawił pro­
gram  działalności na przyszłość. B rały w 
nim udział około 2000 osób. Ministrowie 
Gessmann i Ebenhoch, dr. Lueger i inni w y ­
bitni przyw ódcy katoliccy nadesłali na zjazd 
telegram y gratulacyjne. Papież Pius X. przy­
słał serdeczny list, w  którym  życzył jak naj­
obfitszych plonów w  pracy.

Ruch zawodowy.
Wolanka. Zebranie członków tutejszej 

nowo utworzonej Grupy Pol. Zw. zaw. chrz. 
rob. w  Krakowie odbyło się w niedzielę, d. 
4. października b. r. w  lokalu Tow. P. Wz. 
Zebranie rozpoczęło się o godz. 3 i pół popo­
łudniu. P rzybyło  na nie oprócz członków 
wielu zaproszonych gości. Zebranie zagaił 
kol. J. Twaróg, który po krótkiej wstępnej 
przem owie poprosił o w ybór prezydyum , 
podając na przewodniczącego kandydaturę 
kol. M. Kielara, którą jednogłośnie przyjęto. 
Kol. M. K„ dziękując za w ybór, poprosił na 
zastępcę kol. P. Szumnego, a na sekretarza 
kol. J. Młoteckiego. P ierw szy  zabrał głos 
kol. J. Twaróg, który w dłuższej przemowie 
w yjaśniał cele i zadania organizacyi zaw o­
dowej, przedstaw ił sytuacyę miejscową i 
zachęcał do w ytrw ałej pracy, nad utw orze­
niem możliwie rychło „Kół zaw odow ych", 
tw ierdząc, że bez kół nie można jechać — i 
że w tedy dopiero praca nasza miejscowa 
będzie wydatną, gdy robotnicy tutejsi utwo­
rzą dobre i dobrze się obracające „Koła za­
wodow e". Następnie przedstaw ił stan nowo 
powstałej miejscowej Grupy, podając do 
wiadomości, że Grupę obecną tw orzy 61 
członków, a do kasy jako wkładki i w piso­
w e wpłynęło w  pierw szym  jej istnienia mie­
siącu, t. j. sierpniu b. r. 56 K 50 h, a w ubie­
głym, t. j. wrześniu 86 K 50 h, co zebrani 
przyjęli do wiadomości. Następnie przem a­
wiali: kol. K- Kestler, J. Młodecki, W. Be- 
lec, M. Borek, W. Róg i J. Bek.

Kol. K. Kestler napiętnował niedbalstwo 
w iertaczy, w ykazując nierozum i lekcew a­
żenie sam ych siebie, m ówiąc: „W styd jest, 
że w iertacze chodzą dotąd luzem niezorgani- 
zowani tak silnie, ażeby z nimi liczyły się 
firmy kopalń i urząd górniczy!" W szystkie­
mu, cokolwiek musimy niepotrzebnie znosić, 
m y sami jesteśm y winni, bo nie dbamy o sie­
bie! Następnie napiętnował bezgranicznie 
głupie postępowanie tutejszych „tow arzy­
szy", którzy nie-czerwonym  posyłają w y ­
rok śmierci w listach nieopłaconych!

Kol. Młodecki om awiał ważniejsze spra­
w y  zawodowe i obecne stosunki zarobkowe 
w  kopalniach nafty, w yrzucając wiertaczom  
sam olubstwo, za które trzeba cierpko poku­
tow ać! Kol. Belec w dosadnich słowach 
stw ierdził ważność stw orzenia Koła zaw o­
dowego w iertaczy i w ykazał, że w iertacze 
będą mogli tylko w tedy należycie żądania 
swoje postaw ić i mieć pewność ich spełnie­
nia, jeżeli należycie zorganizują w łasne Koło 
zawodow e. Kol. Borek om awiał niektóre

^p raw y  polityki ludowców. Kol.. Róg w yznał 
zebranym , że on też do niedawna liczył, iż 
sam sobie wszędzie da radę i że był samo­
lubem, uznał jednakże, że organizacya jest 
mu potrzebną i dlatego przyłączył się do niej 
jako członek, aby wspólnie pomagać w szyst­
kim i sobie. Kol. Bek przedstaw ił niebezpie­
czeństw a i wielką odpowiedzialność w ierta­
czy kopalń naftowych i ich zaniedbanie ze 
strony w ładz i zarządów  kopalń, a winę te­
go przypisyw ał samym wiertaczom  i ich 
niedbalstwu o organizacyę zawodową. Kol. 
K- K- w powtórnem przemówieniu przedło­
żył wiele faktów z historyi nadużyć i w yzy­
sku robotników przez kapitalistów, a jako 
przyczynę tego w ykazyw ał ciemnotę robo­
tników, których koniecznie potrzeba organi­
zować. Kol J. N. w powtórnem przem ówie­
niu przedstawił powody obniżania płacy ro­
botnikom w kopalni nafty i dowodził, że je­
żeli robotnicy tutejsi nie zorganizują się na­
leżycie, to chociaż ruch w kopalniach pod­
niesie się, to robotnicy będą zmuszeni za 
„darmo" pracować! W  końcu zabrał głos 
powtórnie kol. J. T. i w  dłuższej entuzyasty- 
cznie przyjętej przemowie podawał p rak ty ­
czne wskazówki dla zorganizowania Kół za­
wodowych, bo dopiero po utworzeniu tych­
że można będzie dojść do w ytkniętych ce­
lów, następnie zwrócił się mówca do zebra­
nych z prośbą o przyłożenie się do pracy 
cierpliwej i w ytrw ałej, jak również o prze­
strzeganie zgody wzajemnej, życząc szczęść 
Boże w  pracy! Następnie postawił mówca 
wniosek o uchwalenie zaprenum erowania dla 
Grupy dziennika „Głos Narodu", co zebranie 
jednogłośnie przyjęło, poczem przewodniczą­
cy zamknął obrady, które trw ały  do późna 
wieczorem.

Do naszych Czytelników 
i Przyjaciół!

W icher jesienny strąca pożółkłe liście z 
drzew, dzień coraz krótszy, w ieczory coraz 
dłuższe, na dworze już zimno i słota. P race 
na polach prawie pokończone, przechadzki 
wieczorne po błoniach i lasach już się koń­
czą, dokuczające coraz więcej zimno spędza 
w szystkich do chat, do ogrzanych ciepłem 
piecyka mieszkań. Czasu wolnego od zajęć i 
pracy pod jesień i w  zimie jest zaw sze dale­
ko więcej niż w  lecie. Czas ten każdy z nas 
z korzyścią dla siebie, rodziny i społeczeń­
stw a w ykorzystć powinien.

Najlepiej i najkorzystniej czas wolny po­
święcić nauce i oświacie, czytaniu dobrych 
książek, a przedewszystkiem  chrześcijań­
skich, broniących interesów ludu, gazet. W 
dzisiejszych czasach, kiedy w szystko, co ży­
je, chyżym  krokiem idzie naprzód, kiedy ka­
żdy dzień, każda godzina przynosi nam coś 
innego, nowego, ludowi, robotnikom i chło­
pom i rzemieślnikom nie wolno spać lub stać 
na uboczu obojętnie, ale lud razem ze 
wszystkim i innymi stanami naprzód iść musi 
i sięgać powinien po coraz to nowe zdoby­
cze w iedzy i postępu. Musimy się kształcić, 
musimy czytać, czytać i jeszcze raz czytać, 
żeby podążyć za innymi, żeby nie zostać w 
lyle i nie zginąć. W iem y już o tern, że bez 
ośw iaty nic dzisiaj zrobić nie potrafimy. 
Ciemnego robotnika kapitalista w yzyska, 
Żyd oszuka, a w szyscy  nim gardzą i ponie­
wierają.

Ośw iata ludu dokona cudu! Kto inaczej 
sądzi, kto inaczej ludowi tłómaczy, ten jest 
okłam yw aczem  ludu, ten jest bez serca i su­
mienia, bo dla osobistych i partyjno-polity­
cznych interesów przedłuża w yzysk i ucisk 
ludu. Tak czynią socyaliści, k tórzy zamiast 
szerzyć oświatę, szerzą tylko nienawiść. W  
każdym  numerze swych szm at zapełniają 
całe łam y oszczerczemi napaściami na tych, 
którzy z poświęceniem pracują około szerze­
nia oświaty. Takie pobudzanie niskich na­
miętności socyaliści chcą uważać za pracę 
w celu wyzwolenia ludu od ucisku. Socyali­
ści zamiast popierać usiłowania w szystkich 
ludzi szerzących oświatę, w  najniegodziwszy 
i najpodlejszy sposób usiłują pracę tę uda­

remnić, choć wiedzą, że ta  bezsilna niena­
wiść, którą zamiast ośw iaty budzą i roznie­
cają, ludowi tylko szkodę przyniesie.

Kochani Czytelnicy i Przyjaciele! Teraz 
jest stosow na chwila do pracy oświatowej, 
do agitacyi za rozsiewaniem dobrych pism 
i książek. Do pracy więc! Niech każdy z na­
szych Czytelników i P rzyjaciół uw aża sobie 
za obowiązek sumienia rozszerzanie do­
brych gazet, a takiemi są „Postęp" i „Glos 
Narodu". Niech każdy z Czytelników i P rzy ­
jaciół przynajmniej po jednym zyska odbior­
cy dla tych pism, a już będzie nas armia po­
tężna, której bać się będą musieli w szyscy, 
którzy lud krzyw dzić chcą. „Postęp" i „Głos 
Narodu" to pisma demokratyczne, ludowe, 
obronie interesów ludu służące i tylko obro­
nie ubogich w arstw  społecznych poświęcone. 
Niechże więc ze strony tych, którym  służą, 
znajdują poparcie i pomoc w  walce, jaką sta­
czać muszą z jednej strony z wrogami na­
szej w iary  i narodowości, z drugiej strony z 
wrogami naszego bytu materyalnego i na­
szych praw. W  prasie nasza siła, w  prasie 
nasza potęga i-moc! Agitujmy więc usilnie i 
jednajmy gazetom naszym : „Postępowi" i 
„Głosowi Narodu" czytelników!

KRONIKA.
Pogrzeb wielkiego bohatera. W  Żółkwi, 

koło Lwowa, odbyła się w ubiegłym tygo­
dniu wielka uroczystość narodowa. Miano­
wicie odbyło się tam  przeniesienie prochów 
bohatera narodowego, wielkiego Hetmana 
polskiego i obrońcy Ojczyzny Polski — Żół­
kiewskiego do nowego grobowca. Uroczy­
stość przybrała rozm iary niezwykle imponu­
jące. Pociągi pospieszne i zwyczajne przy­
wiozły dziesiątki tysięcy rodaków z w szyst­
kich zakątków  Polski. W  wspaniałym  po­
chodzie wzięły udział liczne delegacye ro­
botnicze, włościańskie, mieszczańskie i oby­
watelskie, oraz reprezentacye duchowień­
stw a i rządu krajowego. Miasto całe przy­
strojone. P rzy  sarkofagi] ustawionym w  ryn­
ku, odprawił żałobne nabożeństwo ks. arcy­
biskup Bilczewski, patryotyczne kazanie w y ­
głosił ks. biskup Bandurski. Poczem przem a­
wiali m arszałek krajow y imieniem kraju, po­
seł S tanisław  Głąbiński, prezes Koła polskie-, 
go; Bandrow ski imieniem Tow. Szkoły Lu­
dowej; radca Fiszer imieniem Sokolstwa pol­
skiego, oraz burm istrz miasta Żółkwi Szey- 
bar. Sokolstwo w  liczbie przeszło tysiąca u- 
czestników- przybyło specyalnymi pocią­
gami.

Socyalistyczni oszczercy przy robocie.
Piśmidła socyalfstyczne, a głównie lwowski 
„Głos", puściły w św iat zmyśloną i potw or­
nie oszczerczą wieść, że jeden z wybitnych 
duchownych katolickich, ks. W róblewski, u- 
ciekł w św iat z jakąś szlachcianką. Jest to 
potworne łajdackie oszczerstw o, które nie 
podejrzany wcale „ o klerykalizm" „Goniec" 
lwowski tak piętnuje:

Organ tow arzysza Hudeca „zaalarm ował" 
onegdaj miasto wiadomością, że Jezuita ks. 
Wróblewski- uciekł z jakąś hrabianką. W ia­
domość ta od A—Z zmyślona. Ks. W róblew ­
ski wystąpił z zakonu i został świeckim du­
chownym. To mu było wolno. To ani jemu, 
ani zakonowi nie ubliża. Powodem  tego kro­
ku były  względy na zdrowie. Osłabiony pra­
cą organizm nie znosił już surowej reguły za­
konnej. To i wszystko.

Z faktu tak prostego organ dyrektora i po­
sła Hudeca zrobił „skandal". Hrabianka, u- 
wiedzenie, ucieczka.... Byle numer szedł, by ­
le było dużo razy po dwa centy. W  ten spo­
sób stara się zdobyć sobie poczytność ryn­
sztokow y świstek, który codzień całej prasie 
polskiej prawi m orały na tem at przyzw oito­
ści i uczciwości publicystycznej, żąda, aby 
od niego w szyscy się uczyli, co się pisać po­
winno, i jak się pisać powinno. A równocze­
śnie po uszy nurzają się w  gnoju, za którym 
węszą, jak nierogacizna, a gdy go znaleść nie- 
mogą, w tedy sami go fabrykują.

My Hudecom, Daszyńskim, Breiterom i 
innym plugawcom z pod ciemnej gwiazdy

Obuwie oryginalne amerykańskie pantofelki pokojowe, kalosze rosyjskie,
poleca m agazyn Br. BILEWSKICH w  Krakowie obok Kościoła N. Panny Maryi
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radzimy, aby pilnowali własnych brudów do­
mowych. Ma ich partya tyle, że bagno piń- 
czowskie jest w porównaniu do nich spluwa­
czką tylko. Niema szelmostwa, niema kry­
minału, jakiegoby się hersztowie czerwonej 
partyi już niedopuścili. Od zw ykłych kradzie­
ży kieszonkowych, od fałszerstw a weksli, aż 
do  gwałcenia nieletnich dziewcząt i do obu­
rzających zajść w łazienkach krakowskich — 
w szystko już znajduje się na rejestrze ich 
„działalności społecznej". Gdyby nie choroba 
b, dyrektora policyi krakowskiej Krzaczkow- 
skiego, to połowa tej mafii już daw no gniłaby 
w  kryminale.

I tacy ludzie, tacy pospolici kajdaniarze 
sądzą drugich i tw orzą areopag niepoaklany!

Breiter już raz odczuł na własnej skórze, 
jak to pachną domowe i rodzinne brudy. W y­
wleczono i w yprano mu ich tyle, że na jakiś 
czas opinia publiczna w  jeden ściek breiterow- 
skich nieczystości się zamieniła.

Poseł śląski Daszyński wie również, jak 
koło niego czuć... Hudec głupiej polityce 
władz zawdzięcza, że nie siedzi za kratami. 
Inni m atadorzy ani na jotę nie 'lepsi. Bezczel­
ność, i to niesłychana bezczelność, jak woło­
w y  pęcherz, unosi tę kryminalną czeredę na 
powierzchni gnojówki, jaką koło siebie w y­
tworzyli. Niemożliwe, aby z czasem jeden 
i drugi nie poszedł na dno. Tam dopiero bę­
dą mogli odpraw ować sądy, nawet jako naj­
w yższy, choć bardzo głęboki trybunał!

St. B.
Socyaliści „opiekunami" wdów. W  Ła­

zach na Śląsku umarł socyalista, pozostaw ia­
jąc w  nędzy wdowę. Socyaliści tamtejsi, 
chcąc poratow ać tę wdowę, rozpisali składki 
dla niej. Górnicy tak socyaliści, jak chrze­
ścijańscy złożyli na rzecz ubogiej wdow y 
kilkanaście koron. Aliści socyaliści pieniądze 
te zbierane na poparcie w  pierwszej chwili 
w dow y po zm arłym  „towarzyszu"* za trzy­
mali je dla siebie, zasłaniając się tern, że 
zm arły „tow arzysz" był winien w  ich kon- 
sumie pewną kwotę za pobrane tow ary. — 
Przeciw ko takiej doraźnej egzekucyi w ierzy­
telności przez socyałów  zaprotestow ali je­
dnak chrześcijańscy robotnicy, podnosząc 
słusznie, że składka była zarządzona, aby 
w dowę poratow ać jakąś gotówką, a nie na 
to, aby socyaliści z pieniędzy tych potrącali 
swoje należytości. P ro test chrześcijańskich 
robotników poskutkował i po dłuższych krę- 
taninach tow arzysze dali składkę zebraną 
wdowie. Tym  razem składka rzeczywiście 
została oddana na cel przeznaczony. Ale ileż 
to razy  składki zbierane przez socyalistów 
giną w  ich kieszeniach, zam iast pójść na to, 
na co były  zbierane.

Ustawa o wsparciach rezerwistów w prak­
tyce. Jeden z robotników z Jarosław ia pisze 
nam, że pomimo tego, że już parę tygo­
dni, upłynęło, jak wrócił od wojska z ćwiczeń, 
dotychczas pomimo podań i chodzenia do 
starostw  i magistratu żadnego w sparcia nie 
otrzym ał. U stawa zaś mówi, że w sparcia m a­
ją być wypłacone za każdy tydzień z góry. 
Podobnych wypadków, jak powyższy, zaszło 
podobno bardzo wiele. S tarostw a zamiast uła­
twiać. ludności korzystanie z dobrodziejstw 
ustaw y, bardzo często w praktyce prawie 
uniemożliwiają osiągnięcia wynagrodzenia. 
W obec tego prosimy w szystkich naszych 
Czytelników, żeby nam o wszystkich tego 
rodzaju nadużyciach donosili i podawali na­
zwiska osób skrzywdzonych, jakoteż powo-1 
dy, dla których wsparcia im nie 'wypłacono. 
My w szystkie takie nadużycia publicznie pię­
tnow ać będziemy. U staw a o odszkodowaniu 
rezerw istów  kosztowała wiele trudu i pracy, 
nim ją uzyskano. Niemożemy więc dozwolić, 
żeby obecnie pozostała tylko na papierze. 
Powinna i musi być wykonywaną.

Jubileusz katolickiego stowarzyszenia. Ka­
tolickie stow arzyszenie rękodzielników w 
Białej urządza w niedzielę dnia 11. b. m. uro­
czysty  obchód 20-lecia swego istnienia. O g. 
8. rano odbędzie się pochód do kościoła na 
nabożeństwo, o godzinie 9. poranek w' sali 
czytelni polskiej, o godz. 11. przyjęcie dele- 
gacyi i gości w lokalu własnym. W ieczór

w sali hotelu „pod czarnym  orłem " amato­
rzy 'odegrają ,',Kościuszkę pod Racławicami*'. 
Anczyca. Po przedstawieniu odbędzie się za­
baw a taneczna.

Związek zawodowy chrześcijańskich me­
talowców w Niemczech ogłosił w  tych 
dniach swoje roczne sprawozdanie. Związek 
liczy 41.000 członków. W  ciągu roku Zwią­
zek brał udział w  147 ruchach zarobkowych, 
które przyniosły robotnikom 361.500 marek 
zw yżki zarobków' i 297.650 godzin skrócenia 
czasu pracy. Na w sparcie podczas choroby 
które od 1. stycznia 1907 zaprowadzono, w y­
dano 71.288 mk„ dla będących bez pracy w 
obu latach 13.759 mk. W  roku 1907 odbyto 
11.465 zebrań, 36 urzędników pracowało dla 
związku. Dochody związku w  obu latach 
w ynosiły ogółem 1,240.925 mk. Na w spaicie 
w ydano w  r. 1906 113.663 mk., w  r. 1907 
156.980 mk. Majątek wynosił z końcem roku 
1907 ogółem 585.352 mk.

Żyd defraudantem. Ze Lw ow a donoszą, 
że dyrektor „Związku kredytow ego" Żyd 
W eissmann zdefraudował w ciągu ostatnich 
lat przeszło 80.000 K w tej instytucyi banko­
wej. W eissmann przyznał się do defrauda- 
cyi wobec drugiego dyrektora „Związku", 
dra Raucha, który  natychm iast przeprow a­
dził szkontrum książek kasowych. Szkon- 
trum w ykazaio rzeczywistość zeznań W eiss- 
manna.

W eissman używ ał zdefraudowanych 
pieniędzy na grę loteryjną, której oddaw ał 
się z namiętnością. W  „Związku" pracow ał 
od jego założenia jako kasyer, a potem jako 
dyrektor. Uchodził w-kołach finansowych za 
człowieka pewnego, i dlatego pożyczano mu 
chętnie znaczniejsze sumy. W  ten sposób 
suma zdefraudowanych pieniędzy zw iększa 
się jeszcze o 100.000 K> które Weissmann po­
życzył dla siebie od pryw atnych kapitali­
stów.

Zesłańców politycznych, pozostających 
pod nadzorem policyi, w  całem państwie ro- 
syjskiem jest około 18.000 ludzi, jak to w y­
kazano w  preliminarzu ministeryalnym, zło­
żonym w  tych dniach Dumie. Na ich u trzy­
manie żąda ministerstwo uchwalenia 1,781.000 
rubli.

Liczeni są tutaj tylko ci ludzie, którzy za 
przestępstw a polityczne, t. j. n. p. za udział 
w  agitacyi, są skazani. Ileż to R osya w yda­
w ać musi pieniędzy na podtrzymanie zaco­
fanych rządów ?!

Kurs sześciomiesięczny w powiatowej 
szkole gospodyń wiejskich w  Albigowej o- 
bok Łańcuta, w  której dziewczęta, córki go­
spodarzy, kształcić się będą we w szystkich 
gałęziach gospodarstw a domowego, obok 
kierunku opartego na zasadach religijnych i 
narodowych rozpoczyna się z dniem 1. listo­
pada b. r. Podania należy wnosić do 20 pa­
ździernika b. r. do W ydziału powiatowego w  
Lańeucje.

Śmierć dwojga dzieci po spożyciu jado­
witych grzybów. W  Miękiszu starym , powia­
tu jarosławskiego, zm arły w tych dniach po 
spożyciu jadowitych grzybów  8-letnia Roza­
lia i 6-letnia Anna, córki włościanina Dymi­
tra W areckiego, spożyw szy jadowite grzy­
by, przyrządzone z nieświadomości przez ich 
matkę Maryę, która również częściowo się 
zatruła, jednak po zażyciu odpowiedniego 
lekarstw a została uratow aną.

Aresztowania socyalistów. Policyi w ar­
szawskiej udało się w ykryć gniazdo socyali- 
stycznych rabusiów. Skonfiskowano drukar­
nię, w  której drukowali bohaterowie czer­
wone pisma, zabrano też archiwum bardzo 
ciekawe, zawierające liczne w yroki śmierci, 
plany grabieży i t. d. Jest to ogromna klęska 
dla band chuligańskich tak zw anych P. P. S. 
(„Polska partya socyalistyczna"), albowiem 
stanowisko ich jest bardzo zagrożone i kto 
wie, czy im się uda nadal mordować, palić i 
rabować. Oczywiście ci w szyscy  czerwoni 
raubritterzy, którym  grozi stryczek, umknęli 
już, albo też wkrótce umkną do Galicyi, by  
powiększyć tu czerwone szeregi i uprawiać 
dalej bohaterskie czyny.

Jak towarzysze rabują. Donieśliśmy już 
krótko o rabunku pociągu koło Wilna, do­

konanego przez „bojówkę" socyalistyczną. 
Obecnie podają jeszcze dzienniki następujące 
szczegóły: O godz. pół do 12. w  nocy w tar­
gnęło na stacyę około 20 ludzi, którzy rzucili 
się na żandarm a i zranili go, poczem uwięzili 
służbę stacyjną i zamknęli w jednym z po­
koi budynku stacyjnego, konduktorów baga­
żow ych; pocztyliona odprowadzili do budyn­
ku stacyjnego i również zamknęli. Kilku z 
napastników weszło do w nętrza wagonu 
pocztowego i tu trzym ając lufę rew olw eru 
przy skroni urzędnika, rozkazali mu odszu­
kać listy pieniężne według wykazu. Rabusie 
zebrali następnie pieniądze zainkasowane w  
kasach kolejowych, oraz znajdujące się w 
wagonie pocztowym gotówkę w  sumie okoł® 
1 miliona rubli. Rabunek trw a! trzy kw a­
dranse.

Do Palestyny. W  Lodzi tw orzy się obe­
cnie żydowskie Tow arzystw o, które zajmie 
się zakupywaniem  gruntów w  Palestynie. 
T ow arzystw o to składać się będzie tym cza­
sowo z 200 osób, z których każda opłaca je­
dnorazowo 300 rb. w gotówce, wobec czeg® 
kapitał T ow arzystw a dosięgnie 60.000 rubli. 
Prócz tego T ow arzystw o m a nadzieję o trzy­
mać w  Banku anglo-palestyńskim pożyczkę 
w  sumie 40.000 rb. i w tedy dopiero, gdy ka­
pitał zakładow y dosięgnie 100.000 rb., T ow a­
rzystw o przystąpi do zakupywania ziemi w  
Palestynie. Nabyte już działy ziemi T ow a­
rzystw o zamierza w ypożyczać pod nadzo­
rem komitetu żydowskiego w  Palestynie na 
lat 5, z warunkiem racyonalnej upraw y grun­
tów. Po upływie 5 lat członkowie mogą oso­
biście zamieszkać w kolonii. Dotychczas za­
pisało się w  poczet członków T ow arzystw a 
100 Żydów łódzkich. Bodaj już raz poszli so­
bie do tej Palestyny, a nas wypuścili ze 
swoich sieci.

Biskupi polscy w  Ameryce. „Kurjer Pol­
ski", w ydaw any w  Milwaukee (Am eryka 
północna) pisze:

„Z prywatnej rozm owy z ks. W acław em  
Kruszką z Ripon, Wis., dowiadujemy się, iż 
ks. Kruszka dostał w łaśnie list z Rzymu, do­
noszący mu, że jego starania o biskupów pol­
skich odnoszą szybko dobry skutek, bo pa­
pież zadecydow ał, iż Polacy w  Ameryce 
mają otrzym ać w krótkim czasie jeszcze 2 
biskupów, mianowicie: w  Milwaukee i Buf­
falo".

Ostrzeżenia dla naszych wychodźców.
Na podstawie wiadomości, nadeszłych osta- 
tniemi czasy do m inisterstw a spraw  w e­
wnętrznych, ostrzega się przed em igracyą 
do Pensylwanii. Nadto ostrzega m inisterstwo 
nadal przed obejmowaniem pracy w brow a­
rze bułgarskim w  Ruszczuku, gdyż robotni­
cy austryaccy, którzy tam pracowali, po­
czynili jak najgorsze doświadczenia.

Katastrofa na morzu. Parow iec tureckiego 
T ow arzystw a żeglugi „Hairich" najechał 
podczas burzy na parowiec „Stambuł". 
W skutek zderzenia „Stambuł" zatonął. 140 
osób znalazło śmierć we falach morskich.

Olbrzymi lokaut. W  Finlandyi od dłuż­
szego już czasu trw ał zatarg między w łaści­
cielami fabryk żelaznych a robotnikami o 
wysokość płacy. Robotnicy domagali się 
podwyższenia płacy. Fabrykanci na to zgo­
dzić się nie chcieli. Robotnicy od żądań 
swych nie odstąpili, wobec czego fabrykan­
ci chcąc, jak zawsze, złamać solidarność i 
siłę robotników, o g ł o s i l i  l o k a u t .  Bez 
pracy, na bruk zostało w yrzuconych prze­
szło 40.000 r o b o t n i k ó w .

Młodzież katolicka w Watykanie. Ojciec 
św. przyjm ował w  ubiegły czw artek przed­
stawicieli katolickich zw iązków młodzień­
ców w  Francyi. Francuski biskup Gibier 
przemówił do Ojca św. i zaznaczył, że prócz 
Francyi, k tóra zasmuca Ojca św„ jest je­
szcze druga Francya, która czci i jest w ierną 
następcy Chrystusa. Ojciec św. w  odpowie­
dzi swej zwrócił uwagę na w szystko to, c® 
dobrego zdziałały związki katolickich mło­
dzieńców. Znacie przecież z historyi, że Ma- 
tatias podczas panowania Antiochusa, który 
Jeruzalim i świątynię zniszczył i dużo He­
brajczyków  (żydów) do odpadnięcia od ich 
w iary zniewolił, schował się z swymi syna-
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mi w górach. Około niego skupiło się tylko 
kilku odważniejszych. G arstka ta powoli po­
większała się, aż nareszcie utw orzyła się 
w ielka armia, która Antiochusa pobiła i p ra­
wdziwe nabożeństwo zaprowadziła. Idźcie i 
naśladujcie M atatiasa i jego synów.“

Następnie przyjm ował Ojciec św. deputa- 
cyę katolickich młodzieńców z Irlandyi, do 
której także przemówił w ciepłych bardzo 
słowach.

20 miliardów z dymem uchodzi rocznie z 
fajek i cygarniczek w  powietrze. T rzy  mi­
liardy z tej kw oty przypadają w Niemczech 
na cygara, papierosy i inne w yroby tytonio­
we. Polacy wydają na te „potrzeby" rocznie 
380 milionów marek. Przecięciowo przypada 
w ięc na Niemca i Polaka rocznie 5 m arek te­
go dobrowolnego podatku Mniej pali F ran­
cuz i Rosyanin, mimo że bezustannie pali pa­
pierosy — ale są to przeważnie tańsze w y­
roby. Co do ilości tytoniu, przepalają naj­
więcej Holendrzy. Hiszpani i Grecy. — 
W ziąw szy w ydatki te z całego św iata ra ­
zem, otrzym ujem y olbrzymią sumę 20 mi­
liardów (czyli 20.000 milionów).

Stowarzyszenie „Praca" w  Krakowie u- 
rządza w niedzielę 11. b. m. o godz. 7 w ie­
czorem w sali „Domu robotniczego" przy ul. 
św. Tomasza 37 p r z e d s t a w i e n i e  a m a ­
t o r s k i e .  Odegrane będą trzy wesołe sztu­
ki: 1. „ P r z y  k o l e i " ,  komedya w  1 akcie 
przez Jordana. 2. „ K s i ę ż y c  i s ł o ń c e " ,  
komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. 3. 
A b y  h a n d e l  s z e d  ł“ , krotochwila przez 
Kaźmierczuka. — Po przedstawieniu odbę­
dzie się z a b a w a  z t a ń c a m i .

„Ruchu chrześcijańsko-społtcznego" uka­
zał się zeszyt 1. i zaw iera: St Nowicki: Po­
łączenie polskich związków zawodowych. 
Obecne zadania i rozwói T ow arzystw a lu­
dowego dla katolickich Niemiec i jego biura 
centralnego w  M.-Gladbach (ciąg dalszy). 
Constantia: Reforma wyższego szkolnictwa 
dla młodzieży żeńskiej w  Prusiech (dokoń­
czenie). M ateryał do w ykładów  i nauk: S. 
W irski. O przyzwoitem  zachowaniu się 
(Szkic do w ykładu dla tow arzystw  młodzie­
ży i czeladzi i t. d.). Ludomir. Lokale pracy 
a zdrowie. Ruch ekonomiczno-społeczny: 
B ursa dla term inatorów  w Krakowie. Z ru­
chu socyalistycznego: Zjazd partyi socyalno- 
dem okratycznej w Norymberdze. Socyalna 
obrona praw na: Czy jest uprawnioną preten- 
sya pomocnika kupieckiego do gratyfikacyi 
gwiazdkowej. Bibliografia: Adolf Braun Die 
Tarifvertrage und die deutschen Gewerk- 
schaften.

O ukraińskie zaburzenia. R ozprawa o- 
skarżonych w spraw ie rozruchów w Korop- 
cu. wskutek których nastąpiło zabicie chłopa 
Kahańca, rozpocznie się przed stanisław ow ­
skim trybunałem  sądowym, któremu prze­
wodniczyć będzie radca p. Eiselt dnia 15. 
października. Rozprawa potrw a 3 dni, gdyż 
w sprawie tej jest 31 oskarżonych, a prze­
słuchanych ma być około 50 świadków. 
Obrony oskarżonych podjęli się ruscy adw o­
kaci: dr. Starosolski, dr. Oleśnicki, dr. Za- 
hajkiewicz, dr. Partycki i dr. Mogilnicki.

W pisy na naukę na krajowych kursach 
dla przemysłu koramicznego w Podgórzu 
rozpoczęły się z dniem 20. w rześnia. Zada­
niem kursów jest w ykształcenie personalu 
nadzorczego dla fabryk ceramicznych (cegieł, 
dachówek i t. p.). Czas trw ania nauki 18 mie­
sięcy, nauka jest bezpłatną. Bliższych infor- 
macyi udziela ustnie lub pisemnie Dyrekcya 
w Podgórzu, ul. św. Floryana 1. 5.

Żydowski rozbój lichwiarski. We Lwowie 
w ubiegłym tygodniu aresztow ano Żyda S a­
lamona Bluma, który uprawiał niesłychaną 
lichwę, zciągając z swoich dłużników i po 
800 procent. Bium pożyczył jednemu w ła­
ścicielowi 500 K. Naprzód więc zażądał w ek­
sla na tę kwotę, potem wlazł na czynsz do 
wysokości 500 K, a wkońcu zaintabulował się 
na tę samą kwotę na realności dłużnika. R a­
zem więc ubezpieczył 1500 K, a dał tytułem 
pożyczki tylko 200 K. chowając niby 300 K 
faktornego.

Przyłączenie Bofri i jtercejowiny 
io Aujtryi. -  jłiepodległoft fał- 

jaryi. — Wojna?!
W  bieżącym tygodniu zaszły dw a wiel­

kiej doniosłości w ypadki w Europie. M onar­
chia austryacko-w ęgierska pow iększyła się 
o dwa kraje: o B o ś n i ę  i H e r c e g o f  i -  
n ę Jest to niemały nabytek, bo mniej wię­
cej tak wielki, jak % Galicyi, zaludniony po­
dobnie jak Galicya przez kilka narodowości: 
przez Turków, Serbów  i Chorwatów.

Bośnia i Hercegowina należały dotych­
czas prawnie do sułtana tureckiego. Atoli od 
lat 30 rządził tam austryacko-w ęgierski mi­
nister i przebyw ały tam wojska austro-w ę- 
gierskie. Tureckich rządów  tam nie było, 
mimo że cesarz turecki zaw sze nazyw ał się 
w ładcą Bośnii i Hercegowiny. Przed 30 bo­
wiem laty kongres państw  europejskich w 
Berlinie odebrał Turcyi rządy  w Bośnii i od­
dał je Austro-W ęgrom, a uczynił to dlatego, 
że chciał przyw rócić spokój w ew nętrzny w 
tym kraju, trapionym dawniej przez rozbój- 
nictwo i swawolę szlachty tureckiej.

Przez 30 lat swych rządów  Austro-W ę- 
g ry  zaprow adziły w Bośnii porządek i spo­
kój, pobudowały koleje i drogi, wzniosły 
szkoły i gmachy rządowe i rozwinęły nieco 
handel i przemysł. Obecnie więc po wydaniu 
milionów na te ulepszenia A ustro-W ęgry 
przyłączyły Bośnię i Hercegowinę do siebie 
na zaw sze i zupełnie; sułtan turecki nie miał 
na przyszłość żadnych pretensyi do tych 
krajów. Dlatego cesarz Franciszek Józef o- 
głosił się k r ó l e m  B o ś n i i ,  jedynym 
zwierzchnikiem tamtejszej ludności.

Ze stanowiska słowiańskiego my Polacy 
możemy się tylko cieszyć, że Bośnia i Her­
cegowina została do Austro-W ęgier przyłą­
czona. Im więcej w naszem państwie Sło­
wian, tern lepiej dla nas Polaków być musi, 
bo mniejszym stanie się w pływ naszych 
w rogow Niemców. A nadto im większą bę­
dzie monarchia, austro-w ęgierska, tern w ięk­
sze będzie mieć znaczenie w świecie i obali 
przew agę cesarstw a niemieckiego.

Bośnia i Hercegowina liczą obecnie pra­
wie d w a  m i l i o n y  ludności. Leży ona na 
samym południu Austryi, nad rzekam i- Sa­
wą, Driną i Narentą. Kraj to górzysty i po­
k ry ty  lasami. Zamieszkują go odważni gó­
rale, w yznający przeważnie religię maho- 
metańską, w części zaś schismatycką, a naj­
mniej katolicką. Górale bośniaccy, zaharto­
wani w  odwiecznych wojnach z Turkami, 
nabrali ducha wojowniczego, skłonni są do 
bójek i rozbójnictwa i długo nie chcieli na­
giąć się do porządku i poszanowania prawa. 
Poza tern jest to naród gościnny i przyw ią­
zany do ziemi rodzinnej.

Dodajemy tutaj, że ludność Austryi w y­
nosi dzisiaj około 26 milionów, ludność W ę­
gier 19 milionów, a nowe kraje liczyć będą 
do dwóch milionów. Nie zostaną one przyłą­
czone ani do Austryi ani do Węgier, ale rzą­
dzić będzie nimi wspólny rząd austro-wę- 
gierski. Równocześnie cesarz nadał obu tym 
krajom konstytucyę. jaką mają inne kraje. 
Dotychczas bowiem panow ały tam rządy 
absolutne.

Drugim ważnym  wypadkiem w  Słowiań- 
szczyźnie południowej jest ogłoszenie nie­
podległości Bułgaryi. Bułgarya jest to małe 
księstwo na południu, które dotychczas było 
krajem hołdowniczym Turcyi. Rządził tam 
w praw dzie osobny książę, ale ten podlegał 
sułtanowi tureckiemu. W  ubiegły poniedzia­
łek jednak obecny książę bułgarski F e r d y ­
n a n d  Koburski oznajmił swemu narodowi, 
że nie uznaje zwierzchności tureckiej i ogła­
sza Bułgaryę n i e p o d l e g ł e  m k r ó l e ­
s t w e m .  Odtąd też książę Ferdynand ty tu ­
łuje się k r ó l e m  b u ł g a r s k i m .

Turcya straciła więc w  ostatnich dniach 
dwa kraje słowiańskie. Mogłaby wprawdzie 
wypowiedzieć wojnę Austro-W ęgrom i Buł­
garyi, gdyż posiada armię 200-tysięczną, a

W czasie wojennym może w ystaw ić m i l i o n  
ż o ł n i e r z y  pod bronią. Atoli jest ona do 
wojny zupełnie nieprzygotowaną, nie posia­
da pieniędzy, ani dobrych oficerów, ani silne­
go rządu Dlatego też do wojny z pewnością 
nie przyjdzie, mimo że inne państw a zazdro­
sne o w zrost Austryi podjudzają rząd turecki 
do podjęcia kroków wojennych. Skończy się 
może na tern, że zbierze się kongres państw  
europejskich i zatw ierdzi zabór Bośnii tu­
dzież niepodległość Bułgaryi.

Narody południowo-słowiańskie zdoby­
wają sobie obecnie coraz lepsze warunki 
rozwoju. Przed laty  500 ujarzmione zostały  
przez Turcyę i nadaremnie w zdychały do 
wolności. W reszcie w r. 1876 zyskała wolnść 
Serbia a obecnie Bułgarya. Turcya jest obe­
cnie bardzo slabem państwem i dlatego nie 
może utrzym ać dalej pod swem berłem u- 
jarzmionych ludów.

Zabót austryacki. (Z e  S e j m u . )  Przez 
cztery posiedzenia Sejmu ciągnęła się dys- 
kusya o Banku krajowym, spowodowana 
wnioskiem posła Stefczyka, k tóry  żądał 
zmiany przepisów i urządzeń Banku krajo­
wego w tym kierunku, aby umożliwić w ło­
ścianom korzystanie z długo terminowego 
kredytu hipotecznego. W  dyskusyi przem a­
wiali posłowie wszystkich stronnictw, w y­
rażając swoje zapatryw ania, jaką gospodar­
ka Banku krajowego w  kraju być powinna. 
Poruszono w tej dyskusyi wiele spraw, jak 
spraw ę parcelacyi, rękodzielniczą, drożyznę 
mieszkań i wiele innych kwestyi. W  dysku­
syi przem awiał także trzy  razy  ks. Stoja- 
łowski. Przemówienia jego były niezwykłe, 
oryginalne, daleko odbiegające od przemó­
wień innych posłów. Nie mamy niestety 
miejsca, żeby je streścić, ale zaznaczyć win­
niśmy, że podniósł i poruszył wiele spraw, 
z w łaściw ym  sobie i niestarzejącym  się do­
wcipem, skierow anym  w stronę przeciwni­
ków, które żyw o ludności dotykają. A prze- 
dew szystkiem  zajął odpowiednie stanowisko 
wobec Żydów, co strasznie pogniewało ga­
zety blisko Żydów stojące, a najbardziej zgo­
ła pogniewał się „Czas" konserw atyw ny. Po 
ukończeniu dyskusyi bankowej i uwzględnie­
niu wniosku pos. Stefczyka przeprowadzono 
dyskusyę o żandarm eryi galicyjskiej, dysku- 
syę spow odował eks-żandarm pos. Staruch, 
który  ma jakieś niewysłowione żale do żan­
darmów, pomimo że sam niedawno jeszcze 
był żandarmem Poza tern wnioski się sypią 
jak z rogu obfitości, tylko niewielka fak ty­
cznie jest z nich korzyść, bo Sejm z powodu 
ich ilości nie ma naw et czasu się nad nimi za­
stanaw iać i ani jedna czw arta  pod obrady 
nie przyjdzie. Sejm ma obradow ać do końca 
bież. miesiaca.

Rosya. ( N i e z a d o w o l e n i e .  — P o ­
w s z e c h n e  n a u c z a n i e .  — U b e z p i e ­
c z e n i e . )  R osya z powodu przyłączenia 
Bośnii i Hercegowiny do Austryi jest podo­
bno na Austryę bardzo zagniewaną — ze za­
zdrości. — Obecnie opracow any został przez 
rosyjską ligę ośw iatow ą projekt ustaw y o 
zaprowadzeniu przymusu szkolnego w Ro- 
syi. Liczba kształcących się dzieci w końcu 
okresu, w  ciągu którego w prow adzone ma 
być nauczanie powszechne łw r. 1914) się­
gnie 3,254.797; szkół wszystkich trzech sto­
pni ma być w  całem państwie 214.377. Mi­
nimum zasobów ze skarbu na utrzymanie 
szkół — 282,967.200 rb„ z zasobów zaś w ładz 
prowincyonalnych — 116.483.000 rb. Prócz 
tego na budowę domów szkolnych trzeba 
będzie: z zasobów skarbu państ. 1.563,368.000 
rubli, ze środków zaś prowincyi 349,720.000 
rb. Cały system  pochłonie 2.312,538.400 rb„ 
na wprowadzenie projektu tego w życie 
trzeba lat 6.

Ministeryum przemysłu i handlu w ygoto­
wało projekt ustaw y o ubezpieczeniu robo­
tników od nieszczęśliwych w ypadków , któ­
ry  ma być postawiony na porządku dzien­
nym najbliższej sesyi Durny. Projekt nakłada 
na pracodaw cę przymus ubezpieczenia 
wszystkich robotników u siebie zatrudnio­
nych i przym us tworzenia w łasnych towa-

Antoni jarosz
KRAKÓW, ul. Sławkowska 23. poleca

K A P E L U S Z E  d la  P rze w . D u ch o w ie ń stw a ,
k ap elu sze  słom k ow e, f ilco w e , cylindry, czapki studenckie i sp o r to w e  własnego  
wyrobu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk, po cenach niskich — oraz przyjmuje w szelk ie  
reperacye kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyalność: Pranie k a p e­

lu szy  słomkowych i Panama.



rzy siw  asekuracyjnych poszczególnych ga­
łęzi przemysłu.

Zawiadomienia.
Z Rychwałdu. W  niedzielę, dnia 11. b. m. 

odbędzie się na „W ójstwiu" odczyt. Goście 
pożądani. — W ydział Zw. zaw. polsk. chrz. 
rob.

Zebrania P. Zw. z. ch. r. według dotych­
czas ułożonego planu odbędą się:

W  niedzielę, 11. b. m.:
Z e b r a n i e  k o n s t y t u u j ą c e  w Iło- 

wnicy w  lokalu P aw ła Brożka.
Z e b r a n i e  p o u f n e  w Jabłonkowie w  

lokalu Czytelni katolickiej, o godz. wpół do 
4. popołudniu.

Zebranie poufne w Szonychlu przy Bo- 
guminie w  gospodzie p. Adamczyka o godz. 
3. popołudniu.

Zebranie publiczne w Wielkich Kończy­
cach.

Konferencya górników w Karwinie o go­
dzinie 9. rano w  lokalu „Pracy".

Zebranie konstytuujące w Kozach w  lo­
kalu „Bratniej Pom ocy" o godz. 2. popoł.

W e czw artek, 15. b. m.:
Zgromadzenie w Niem. Lutyni.
W  niedzielę, 18. b. m.:
Konferencya kolejarzy w Cieszynie o go­

dzinie 10. rano w  sali Dziedzictwa bł. Jana 
Sarkandra, S tary  T arg  4.

Zgromadzenie poufne Grupy ogólnej w  
Krakowie w sali „Domu robotniczego" o go­
dzinie 3. popołudniu.

W  niedzielę, 25. b. m.:
Zgromadzenie w Polskiej Lutyni.
Zgromadzenie w Zabłociu ad Bogumin.

Odpowiedzi Redakcyi.
O. J. Rieg w Stanisławowie. Spraw ę, o 

której Pan nam pisze, poruszyliśmy jeszcze 
przedtem, list nadszedł za późno. P rzep ra­
szamy.

P. R. Stanisławów. Spraw a jest przesta­
rzałą, bo miała miejsce przed miesiącem. 
Z resztą poruszenie jej w  tej formie jak Pan 
chce, jest rzeczą niemożliwą.

Kupcowi i Pomocnikowi handlowemu w  
Krakowie. Każdy list powinien być podpisa­
nym. L isty  bez podpisu w rzucam y do kosza.

Zwracamy uwagę naszych Szan. Czytel­
ników na firmę Hanns Konrad, pierw sza fa* 
bryka zegarów  w  Briix nr. 432, c. k. dostaw ­
cy w Brux (Czechy). Polecam y bardzo w y ­
roby tej fabryki, ktróych znakomitą jakość 
uznano przez liczne odznaczenia zlotemi i 
srebrnem i medalami, a w raz  udzielenie ze­
zwolenia na cesarskiego orła w  emblemacie. 
Firm a cieszy się zagranicą, zarówno jak w 
krju najlepszą sław ą i eksportuję do w szyst­
kich części świata. Bogato illustrowane kata­
logi z przeszło 3000 w zorów  w ysyła każdemu 
na żądanie darmo i opłatnie.

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C—D 
poleca w  wielkim w yborze po cenach przy­

stępnych :
LALKI, ZABAWKI, GRY TOWARZYSKIE,

 o KONIKI o------
WYROBU KRAJOWEGO. WYŁĄCZNE ZA­
STĘPSTW O NA KRAKÓW I ZACHODNIĄ 

GALICYĘ.
Zamówienia odwrotnie.

Bibułki w  książeczkach „Pobudka”
wyrobu (65)

Mra W. B E L D O W S K I E G O  w Kra­
kowie są pierwszej jakości. 

Wyrabiam je, by wyprzeć z  naszego kraju, 
tego rodzaju obce wyroby, jak: Griffon, Club,, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do 
nabycia w  trafikach. — Na żądanie wysyłam  

okazy darmo.

B

P O Z W Ó L  P A N
znakomitego papierosa własnej roboty. 

Kupuję słyn ne tutki

M . P A S C H A L S K I E G O
Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 

innych nie biorę.

Bncbalterka
z egzaminem rachunkowości państwowej 
pojedynyczej i podwójnej, umiejąca prowa­
dzić korespondencyę, -władająca biegle pol­
skim i niemieckim językiem poszukuje 

posady.
Łaskawe zgłoszenia pod ,, W. 2 2 2 “  w 
Administracyi „Postępu" w Krakowie ulica 

św. Tomasza I. 37.
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zastąp ien ie  @
P a in - E x p e l le r u *  g
P rzy  k upnie  tego w yśm ieni- §  

tego, bóle u śm ierzającego  na- 
, . e ie ran ia , k tó re  nabyć  mo-
i f o S ż  żna we w szystkich ap te - X
/ MM V |, n ł,4AkQ T <111,070 nw o.kaeh, trz eb a  zawsze nwa- 

źać na m arkę „kotwicę!* g  
Apteka Dr. Richtera, Z

Proszę żądać
gra tis  i fra n k o

mego bogato ilustrowanego cennika  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych; muzycz. itd.

Pierwsza fabryka zegarków 
d o s ta w c a  HANNS K O N R A D d o s ta w c a

w BR0X Nr. 432 (Czechy).
Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf** 7 koron. 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek remontoar 

8.40 kor.
Niema ryzyka! Wymiana iub zwrot pieniędzy.

W a ż n a  w i a d o m o ś ć
d la s z u k a ją c y c h  p ra c y  na  

cza s  je sie n i i  z im y !
W  A r g e n t y n i e  ( A m e r y k a  P o ł u d n i o w a )  
potrzebni są robotnicy mężczyźni i kobiety do ro­
bót w polu od połow y w rześn ia  do kwietnia. 
Płaca wynosi po 3 korony dzienn ie, wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają 
w styczniu i trwają do kwietnia płaca wynosi 5 do 

10 koron dziennie, wikt i mieszkanie. 
Towarzystwo „O PA TR Z N O ŚĆ 4* z każdą liczniej­
szą partyą posyła dozorcę. Koszt podróży z Kra­
kowa aż na miejsce wynosi około 180 koron. Wy­

jazd z Krakowa co tydzień.

Unikać pokątnych ajentów!
Zgłaszać się do

Towarzystwa „ O P A T R Z N O Ś Ć ”
w Krakowie, u l. Paw ia 2, lub do filij w  O św ię­

cim iu i Jarosław iu.

Kancelarya adwokacka

Dra M. G ry z ieck ieg o
w  Krakowie, Rynek gł. L. 26. otw arta  
je s t  co d z ien n ie  w  godz. 9— 12 rano 
i 3— 5 po południu z wyjątkiem niedziel

i świąt.

B e z  r y z y k a !

3 letnia 5 k O T O f l ! ^kość bez 
gwarancya! konkurencyi!

Mój p raw dziw y
Szwajc. syst. Roskopf
Patentów. Anker-Remontoir 
z  m a s o w n y m , d o k ł a - 
d n y m ,  a n  ty m a g n  e t y c z ­
n y m  a n k r o w y m  w e r ­
k i e m ,  z  prawdziwym e m a  
I ł o w a n y m ,  a nie papiero­
wym cyferblatem,w niklowej 
opraw ie opatrzonej p l o m b ą  
o c h r o n n ą , z  k o p e r t ą  
C h a r n i e r ,  3 6  a nie 24 
g o d z i n  i d ą c y ,  z ozdobne- 
ni z ł o c c n e m i  wskazówka­
mi, dokładnie zregulowany 
z 3 letnim listem gw aranc.
I sztuka • ■ . . K 5 .__
3 sztuki . . . .  n 1 4 .__
Z sekundnikiem  . „ 6 .—
3 sztuki . „ 1 7 .—
W praw dziw ej oprawie sre­
brnej bez sekundnika K / / . —
3 sztuki . . . .  n 3 1 .__
Z sekundnikiem . n 1 3 .50 
3 sztuki . . • . „ 3 8 . —

Z a m i a n a  d o z w o l o n a  a lb o  c a ł k o w i t y  z w r o t  p i e n i ę d z y *
W ysyłka za zaliczką lub przesłaniem naleźytości

P ie r w s z a  fa b r y k a  z e g a r ó w  w  B r iis

d o s ta w c a  HANNS KONRAD cdoksta"wacdr
i T - w  B r iix  N r. 14 9 6  C Z E C H Y , ' f i g
B o g a t o  i l l u s t r o w a n y  k a t a l o g  g ł ó w n y  z  3 0 0 0  w z o r ó w  
w y s y ł a  s/ę n a  ż y c z e n i e  k a ż d e m u  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

W a ż n a  w i a d o m o ś ć
dla chcących się osiedlić na roli 

w BRAZYLII!
Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia 
się na roli może otrzymać od towarzystw żeglugi 
bilet wolnej jazdy przez morze dla siebie i całej 
rodziny. Przed wyjazdem zasięgnąć należy rady 
Towarzystwa „O PA TR ZN O ŚĆ*4 w Krakowie lub 
w Filiach Towarzystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu. 
Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzędników 
i zajmuje się losem wychodźców na miejscu. Nie 
d ać  s ię  w ięc  b a łam u c ić  pokątnym  a je n to m , 
którzy nie znają sami kraju, do którego ludzi wy­
syłają i fałszywie informują wychodźców narażając 
ich na straty i zawód. Na samą jazdę do morza 
trzeba mieć najmniej 30 koron od osoby dorosłej. 
Przed wyjazdem być u doktora dla stwierdzenia 

czy nie zachodzi wypadek choroby oczu.
T ow arzystw o  op iek i nad  w ychodźcam i 

„O PA TRZNO ŚĆ*4 w  K rakow ie u lica P aw ia  2.

Dr. Bolesław JKitfnricz
a d w o k a t K r a jo w y  w  K r a k o w ie  

ul. Warszawska I. 4. 
za ła tw ia  sp ra w y  są d o w e, p o li ty c z n e ,  

p o ży c zk o w e , b a n ko w e.
w w tw m w rm w fw w ?

Poszukuje się
SEKRETARZA dla organizacyi chrześcijańskich  

Z w iązków  R obotniczych.
Wymagania : Dobry mówca, znajomość języka pol­
skiego i niemieckiego i obeznanie się ze sprawami 
robotniczemi. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„ P o stęp u 44 (Kraków ul. św. Tomasza 37).

Oarmo £ opłatnie
W- .  przesyłam każdemu mój wielki bogato

B  ilustrowany główny katalog z przeszło
\ j f  3000 rycin solidnych, dobrych i tanich
j l i  instrumentów muzycznych wszelkiego

rodzaju
C. i k. D ostaw ca Nadworny

/ j Ł  HANNS KONRAD,
w t*om  p rz e sy łk o w y  to w a ró w  m u zy czn y ch
*  w  B R I X  433 (C zech y).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za 
K 4.80, 5.50, 6.—.Smyczki po K —.80, K 1.—, 1.40 

i wyżej. — Cytry, harmoniki etc. na składzie.
- - - P r o s z ę  ż ą d a ć  k a t a l o g u !  -  - -

Wincenty Satalecki
w  KRAKOWIE, ul. F l o r y a ń s k a  18. 
poleca uznane ogólnie za najlepsze w  smaku

s z y n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielki zapas smalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółow e na żądanie.
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RZEMIEŚLNIK
trzeźwy, pilny i pracowity, posiadający 
większy warsztat w Krakowie już lat kilka­
naście p o s z u k u j e  k r e d y t u  w w yso­
kości 1 2 0 0  k or* . pod dogodnymi warun­
kami. Bliższych wyjaśnień udziela Admrni- 

stracya „Postępu".

Organista
zdolny grający z nut mogący prowadzić 
chór poszukuje odpowiedniej posady. Wia­
do m o ść  w Administracyi Postępu w Kra­

kowie ul. św. Tomasza 37.

® i ® i ® i i f ® ® ® ® ® ® ® ®

Medale,, figurki, książ­
ki do nabożeństwa, 

obrazki w oprawach 
lub bez, t a n i o !

=  p o le c a : H A N D E L  =

K. Zajączkow skiego
, w  K rakowie, (65)
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FABRYKA

w y ro b ó w  z b r o n z u
i srebra

naczyń k oście ln ych
Posiada na sk ładzie wielki wy­
bór gotowych K ielichów . Mon- 
strancyi, L ichtarzy, K andela­
brów, Krzyżów itp. i sprzeda­
je  takow e po nader p rzystęp ­
nych cenach . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą , p osiada w łasny  
o d lew arn ię  I jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y i .

*01 Franciszek Kopaczyński i *
KRAKÓW, ul. Floryańska I. 47. (65)

N a żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

Księgarnie chrzeJcijańsHie
sprzedają po 20 hal. książkę:

( „Tajemnice Talmudu“
TREŚĆ: O Bogu, o aniołach, o dya- 

_  błach, o Mesyaszu żydowskim, o bliź- 
I f t  nim, o oszustwie, o przysiędze żydo­

wskiej. Uważne przeczytanie „T aje­
m nic Talmudu*4, może ochronić w ielu  ch rześci­
ja n  od m oraln ego  i n iateryalnego upadku. 
Skład główny; K sięgarnia K rzyżanow skiego  

w  KRAKOWIE, Rynek głów n y, L inia A. B.

Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
pod  fach ow em  kierow nictw em .

ŁYTY
ŁYNY
RZYBORY
RZYRZADY
APIERY

Fotogra­
ficzne

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s .
(W a rsza w a ) Kodak, Goerz, Lumiere, Jougla etc. Po naj­

tańszych cenach. W największym wyborze. CENNIK GRATIS.

Warszawski Skład grzyber&w fotograficznych. Kraków, Szewska 2. (65)

L e c z n ic z e  i s to ło w e

Winogrona
najlepszej jakości, duże, słodkie i świeże, 

5 kilogr. opłacone 1 złr. 75 cŁ

=  L. A L T N E U  =
V E R S E C Z  18. (Ung.).

C. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAK&W, Stachowskiego 15, „Willa W a*da“ 
przygotowuje do w sw lkich egzaminów w oj­
skowych, oraz pryw atystów  do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. P ierw szo­
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotow awcze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczęły się dnia 1. w r z e ś n i a .  
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

Thierry’ego Balsam Z a k o n n icy
Nąjmnieejsza wysyłka 12/2 lub 6/1 albo 1. patent, flaszka familijna do podróży kor. 5. — opakowanie darmo.

T h i e r r y ’ e g o  M a ś ć  e e n t y f o l i o w a
= = = = =  Najmniejsza wysyłka 2 słoiki kor. 3*60, — opakowanie darmo. = = = = =  

Uznane wszędzie jako n ajlepsze środki d om ow e przeciwko dolegliwościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi i t. p.

Zamo'wienia lub p rzesy łk i pieniężne należy  adresow ać; A. THIERRY, Apteka pod A niołem  Stróżem , 
Pregrada obok Rohitsch. — S k ła d  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h .

Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI
p o le c a  album y na fo togratie  i k artk i, w yrob y ze  skóry, z  b ron zu  i w ielki w ybór pap ierów  listow ych

K r a k ó w , R y n e k  L . 8

(naprz. kośc. św. Wojciecha)
(65)

O d  15-tu lat istn iejący dawniej Józefy Nowińskiej obecnie H o r a k o w e j
-  T e i e f .  N r .  2 4 8 .

(65
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 

własnego wyrobu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz zw io . w kraju i z zagranicy. — Ceny um iarkow ane.

n a o m b o w y  w  K r a k o w i e  M i k o ł a j s k i e j  L .
* •  W  s j  •  pod osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.

Z a k ła d  od zn a czo n y  d y p lo m em  h o n o r o w y m , m ed a lem  z ło ty m  i  m ed a lem  b ro n zo w y m  c. k . M in is te r s tw a  h an d lu .

KLISZE
cynkowe, miedziane, do druku 
jednobarwnego i trójbarwnego Pierwszy fyij. Zagład teprodnKcyi fototechnicznej

T. Jabłoński i Spółka w Krakowie "•

3p a cy  S oh otejlji
w  Krakowie, p rzy  ul. G rodzkiejL .3 .

Magazyn Towarów ’
i gotowej  Konfekcyi damskiej 

P R A C O W N I A  S U K I E N

T O W A R  D O B O R O W Y .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

oraz
pod zarządem fachowym. 1

U w a g a ! Magazyn
ś w i ę t a  zamknięty.

w niedzielę

(6S>

p i e r w s z o r z ę d n e ; j a k o ś c i: '
' HYG1ENICZNE MASZYNOWE TUTKI

;;:7. ).kosm os« j I
I SĄ WSZEDŻJE DO. NABYCI Ą f l

^
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp'
H A C A Z Y N

obuwia męskiego, damskiego i d a  fetę ci
p o d  f irm ą :

pierwsza KratjowsKa spółKa szewców
przy ul. Z w ierzynieck iej L. 4,

poleca sw ój b ogato  za o ­
patrzony skład obuw ia,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów. 
Przyjm uje zam ów ienia  
na ob u w ie w sze lk iego  

V  rodzaju 1 wykonuje ta- 
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość

po cenach  m ożliw ie  przystępnych. ..  -------- -
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

m ) W alenty Korta.

m

R E K L A M A C Y E
oraz wszelkie inne podania w  sprawach woj­
skowych, w  sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, ul. S tachow skiego 15, „W illa-W anda"  
jedyny Zakład w ojsk ow o-n au k ow y. (65)

zaotągieni*

P a in -E xp e lle ru ,
| jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 

uśmierzające saoieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 JL Przy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka don uweg. należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o ry g in a ln y .
Ap eka Dr. Richtera pod „zloty* Iwe*" 

w  Pradze,
u l io a  E l ż b i e t y  No. 6 nowy. 

"Wysyłka o o dz ienna .

„PO D KILIŃSKIM"

Handel sk ór i p rzyb orów  
szew sk ich

Antoni Markiewicz i Sp. 
Kraków, FioryafisKa 29,

p o le c a :  (65)

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo­
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękawiczników itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, jak: guma i piótno, filc, flanela, sznu­
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, smaro­

widła do obuwia itp. 
t C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓL“ 

Zlecenia odwrotną pocztą 1 koleją.
Dla P R  Kupców i Kółek roi. znaczny opust.

gp są: tak zwana

U r zą d zo n a  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  
w y m a g a ń

Fabryka w y ro b ó w  m a s a r s k i c h  jf | ę 
Józefa Bialika

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 50,
F ilia: Pfnc Maryacki Nr. 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyro­
by w jak najlepszym gatunku I o wybornym 

smaku. (65)
Przesyłki odw rotną pocztą za  pobraniem .

NAJPOPULARNIEJSZE TYTONIE g
 ̂9 Siedeninastka^ * (Feiner Herzegowina ^

Rauchtabak) pa czka  3 4  h a lerze  ^

i tak  zwana (M ittelfeiner tflrkischer Rauch- ^

tabak) paczka  2 6  h a lerzy .  ^
Te dwie odmiany tytoniu w  równych częściach zmięszane, dają doskonałą 
mieszankę. — Bardzo smaczną jest w  paleniu i naoaje się znakomicie do 
tutek cygaretowych „ N o r is"  oznaczonych literą N, lub oznaczonych literą K-

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka w bibułkach ^3  
cygaretowych ^ 3

„Pobudka41 |
wyrobu fabryki „ N O R IS "  M ra  W. B e łd o w sk ieg o  w  K rakow ie,  —jf 
Cena: „ P obudka"  w kiążeczkach 4 halerze, w opakowaniu patentowem 23

6 halerzy. 2 3

822 Zwolenników kręconych papierosów zwracam uwagę na bibułki „ P o b u d ka "  = 3
sEE —3
tr Przestańcie palić przeźroczyste  bibułki! ~3

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie w oprawie. 
F e r d y n a n d  H o fm a n n  (65)

K R A K Ó W , S uk ienn ice 17.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukeyj 

i w yrob ów  ornam entalnych  kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca l. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

Jó z ef G ó reck i, K raków . (65)

K R A K O W S K A  <«>

Gazownia Miejska
Numer Telefonu

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345 .
KOKS GAZOWY

gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej >/< wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny raba t

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa I smarowania papy dachowej. 

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

Sfclcp Gazowni (i elektrowni miejskiej)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopąirzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki 1 siatki dra Auera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrządy do gotowania i grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne. 

Piece koksowe patent Automat

S iiijfg ra  maszyny do szycia
do różnych celów ,

a zatem nietyl- 
ko do użytku 

przemysło­
wego, lecz tak­
że do wszelkich 
ro b ó t wcho­
dzących w za­
kres szycia do­
mowego, jedy­
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakaprtie 
zważa? należy 
na to, aby ma­
szyna nabytą 
została w na­
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  K rako  wie, ul. Szp ita lna  I. 40 ,
filie  w e w szystkich w iększych  m iastach.

I  I \ Y / a r r a !  Wszelkie maszyny, sprzedawane 
U W d g d .  p 0(j nazwą „Singera" w innych  
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu systemowi m aszyn  d o  sz y c ia . (65)

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE i

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

Dry*l(cya KraKowrKicj Gazowni mieisisie).

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I  (65)

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. 
i złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905.

wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świę­
tych przy, drogach i pomniki z kamienia, mar­
muru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno­

wienia i reparacye.
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwa­
mi W W. Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za­
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w kraju, zamiast 
wędrować zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : K aro i H o leksa . Drukarnia „Tow, Domu Narodowego" P. Mitręgi w Cieszynie.


